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I.
W  Y  I Ą  T  K I 

z podr óż y  P a n n y  W h r i g t  od praw ior iey  w 

kra iach  Z je d n o c z o n y c h  A m e ry k i  p ó ł -  
n o c n e y .

( D a  I sz y  e f ą g )

nUdaliśmy się potem pieszo do mieysca po­
bytu byłego Króla.  Jest to ładna willa z 
k tórey wzrok odkrywa znaczną cześć bies 
gu rzeki .  Okolica otaczaiąca ią,  iest  iało.  

wa: wszelako iodły k tó re m i  w czgści iest 
okryła nadaią iey dosyć przy iemną postać. 
Wchodząc na hłonie postrzegliśmy naypię* 
knieysze krzewy lasów ameryk«ńskich, Maa 
goolig, Kalmias i t. p., sadzone ze smakipm 
pod drzewami wzniośleyszemi, obwodzące '  
mi  i zacieniającemi tu  i owdzie zieloną m u-  
rawg, za którą wznosiły sig białe mury d o ­
mu. Wkrótce postrzegliśmy ze wszystkich 
stron bogów i boginie pogańskie w stanie 
nagości, k tóreybym nie nazwał  maiestatycz-

ną ,  posągi te bowiem były powigkszey czę«- 
ści g rubo  wyyabiane.” 

j Jenera ł  Moreau, skutkiem zwykłych  
kolei iakie wydarzają sig w biegu rcwolu- 
cyi, stał się mieszkańcem Kraiów zjedno­
czonych,  i p rzebywał  spokoyrjie w tych 
inieyscach, aź do epoki, k iedy p r z e p ł y n ą ł  
Atlantyk,  s\ukaiąc śmierci w iedney z o- 
wrycb bitew, których  wypadki pr zywiodły  
tu na wygnanie brata Cesarza Francuzów.  
Jenera ł  ten opuszczaiąc Amerykę ,  zostawił 
całą legię bóstw pogańskich, oraz mnós two 
lwów i psów, które dziś widzieć można 
rozproszone po okolicznych wioskach. Dwóch 
z tych nieinych cerberów ustawiono po 
pcawey i letvey stronie drzwi domu są ­
siedniego temu, k tó ry  niegdyś Je n e ra ł  zay .  
ino wał,  a dzieci właściciela rnaią z nich
s w o i c h  k o n i k ó w . ”

»Aź do przybycia hrabiego, który b y ł  za* 
t rudn iony  urządzeniem prac około  rozprze­
strzenienia zabudowań d o m o w y c h ,  ogląda*



4i-niy .ni low.^nia rozmaite,  i dziftl’a Kanowy, , 
te ostatnie składały zbiór niewielki ale bai-  
d*0 zaymuiąry.  -S tanowi ły p° wigksze.y 
cigści popiersia pciraaitych c/.łonkpw rodzi* 
cy  Bonaparte. Uderzy ło  mnie podobieństwo 

. iakietp- iniędzy niemi - po. t rzrgła,  rowme 
iak pt.wna klassyczność rysów, i ,w-e w*ty.
StkicH z n a l a z ł a m  c o s ' p r a w d z i w i e  c e s a r s k i e g o .

Były  to pierwsze dzieła włoskiego Frdjaąza 
i akie mi sig widzieć zdariyło,  oglądałam 
ie więc z mOCuą ciekawością.

Hrab ia  Survilliers (k tóry zapewne p r z y ­
brał  ten t y t u ł  dla pokrycia niezgrabności 
w nazywaniu sig Panem Bonaparte) ukazał  
natn sig wkrótce. Powracał  od swoich -<ro- 
bolników, i miał na sobie surdut ,  z k tóre­
go leklio ot rząsnął  kurz osiadły.  tUkłonił  
nam sig, ale nie wymawiał swego ubioru,  
co ozriacza azłowieka dobrze wychowanego*
Z postawy i zachowania sig po dobny iest

bardzo do count ry-gentUman angielskie 

go, widać w nich tęa samą otwartość,  

prostotg i niepodległość,  ale więcey może 

s łodyczy  i uprzeymości.  Gdyby hrabia  uie 

by ł  nieco zaotyły, m l e b y m  uważała, iż wig- 

cey ieszcze podobny iest do Amerykanów,  

u których przyniioty te słodyczy i u p rz e y  

mości częściey sig postrzegać daią, niz p*tnię<« 

dzy ziomkami naszymi.  T w a r z  iego iest 

piękna ,  i tak mocno podobna do sławnpgo 

brata iego, iż na p ie rwszy  rzu t  oka  tru«

>4

idno mi było rozróżnić  między popiersiami 
znayduiącemi się w ?ali popiersie iego od 
ĘJapoleo.na:

Wyraz  iednakża twarzy,  pierwszego m t  
więcey dobrotliwości i przysposabia dziwnie 
do ną łych . wynzów;  które,  z u s t  pierwotwo .  
ru  .wychodzą. Z i  . pierwszem spotkaniem 
sig 7, hrabią, uprzeyme i swobodne zacho­
wanie się • iego .sprawiiło na  mnie wrażenie,  
w k tórem wigeey znaydowało się podziwie- 
uia iak rozkoszy,  a następnie, ' kiedy u imie -  

, chaiąc rsię .pytałam sama siebie: i cói  więc
spodziewałam się widzieć? nie mogłam 
wstrzymać się od przyznania ,  iż nie zu* 
pełnie takiego człowieka obiecywałam s o ­
bie zobaczyć iakiegom widziała. W y o .  
b ia leo ia  .koron i bere ł  ęisngły sig t łumnie 
do umysłu  mego; wielkie dramma życia 
i e g o  brata rozwinęło sig przedemną, i  u de .  
rzoną b y ła m  szczególnieyszą sprzecznością,  
,‘aką pos trzegłam między wyobrażeniami 
temi i człowiekiem z którym mówi łam * 

(D ok oń czen ie  nastąpi)

II.
fP y ią tk i z p o 'd r o iy ? .  B r.aućlefk odbytey do 

M aroko  1826 r o k u .

Wieczorem o siódmey udalis'my się podług  
wczorayszey  u m o w y  do Hedge AlegoBa- 
rady,  gdzie zastaliśmy bardzo wesołego i  
przyiemnego cz ł owie ka .  Bawił  on  dosyć v 
długo w Anglii, i nie śle mówił  po angielsku. 
T o w a r z y s t w o  s k vadali: nas z  pr tyiaeiel  Hadge  
Hadoud,  który by ł  wystany do Hiszpanii,



i dway m u z y k a n c i ,  stary i m ł o d y ,  ucho-  
. łżący za n a y bieg l e ysż ych  w kraiu .  Po wza-
ismnyfch p o w i t a n i a c h ( S a l a m s J , « a s i e d i i ś m y n a

r o z ł o ż o n y c h  materaoach:pr*y niesiono nam 

cygara ,  Po cz em  nastąpi ła próba m u zy k i  
maury  tań s k i ey .  S tarzec  g ra ł  p iórk i em  
n a  gitarze; m ł o d z i e n i e c  zaś na p e w n y m  

rOdzaiu sk rzy pcó w  o dwobh  s t r o n a c h ,  u  
których s m y c z e k  heban owy  dziwnie  pięk­
n i e  w y ł o ż o n y  by ł  p e r ł o w ą , m a c i c ą .  Muzy*  

ce tey oba  przyś p i e wyw al i ;  me lo d ia  ich 
b y ł a  bardzo poważna,  i zmieniała,  s i ę  tylko  

„•t rzech  nótachl  na dÓł i do góry; f t i i t rf i -  

m e n t a  w y d a w a ł y  t e ż  same tony,  a c i ł o ś ć -  

tak by ła  rzewną i ra e la nc bo l y in ą ,  i i  m e  w iem  
c o  b y ł b y m  d a ł  za to,  g d y b y m  raz lesze ta 

m ó g ł  ią s ł y sz eć  ' to i ednak  ni e  p,c*ytrafiło  
m i s i e  w igcey .  Widząc  w nas  zadowoleni e ,  
muzykanc i  wpad l i  w . peWiiy' rodzay sza­

l eńs twa ,  śpi ewal i  i grali t e ż  same  sześć nót 
p o k i l k i r a z y  prze* pół  godziny,  przy czem  
zamykal i  oczy ,  przerzucal i  g ł o w ę  » l ed nego  
ram io n a  na drugie  i zdawali  się by ó  erzw-  
p e ł n e w  zachwyceniu.  U  pisaney m u zy c e  
nie mSią żadnego wyobrażenia ,  i wszystk i ego  

co graią,  uc z ą  s ię ze s łuchu .  ’

Hadge H a d ou d  zapewniał ,  iż s ł owa  śpiewu  

wcale by ły  piękne; ściągały się dóroiłdści iwoy  
n y ;  Sądzi l i śmy'że ludz i e  c l ' m u s i k i  k i ę : barda0 

utrudnić , i p ros i l i śmy-  ich aby  i ’sobio'  wypOi,  
cżęli; podzi ękowal i śmy im" *am i l er spę-» 
dz ony  czas  ' zapewnia jąc , '  ź e ' nie  podobna  
b y ł o  oderWać się" od s łuchan ia  ich muzyki ,  
a tak zc st -wiliśm y artys tów  iióSzybb w m n i e - *  
srianiu, żeśmybyl i  nife' ty lko zadowOheńi ,  ale 

i s tot  nie zd u m i en i  ich gran iem;1

N a s t ęp n eg o  poranku d.  19Kwietnia  o t rzy ­

mal iśmy zaproszeni e  P as zy  na obiad,  k tóry  
dawał  wogrodzie  Konsula szwekiego;  przyięb  
i e  chętnie,  ale p i e r w e y  . p o s t a n ow i l i ś m y l, o d ­
wiedzić pewną ro d s i a ę  s y d o w s k ą ,  gdz i e  mia­
no obchodzić wesele  córki go sp od arz a ,  W i ­
dzie l iśmy narzeczoną, j jmlodą  i ,p i ę kn ą  dzie­
wczynę;  z czornemi  iak węgi e l  o c z y m a ,  sie­
dzącą  na ł o ż u  oblubieńczem,  które  zas łoną  
e ko lor ow ey  i ed wabney  matery  o z d o b io n e  
b y ło .  Trudno  w y s t a w ić  sobie bogat szy  
ubiór.  Głowę i ey  otacza ł  szeroki  i p ł a s ­
ki turban z b ia ł e go  muśl inu,  z ł o t em  prze  
labianego; zw ie i zchn ia  iey suknia  tak zwa  

na  ic l ik  i  pantof le  b y ł y  z c z e r w o n e y  ma-- 
rokańsk iey  skóry ,  w y s z y w a n e  gustownie  
z ło t e m ,  a c i eaka przezroczysta  zas łona  z 
mu ś l in u  w kw ia t k i  okrywała  n iedbale  i ey  
całą  postać. W  zg rom ad zon e i n  to w ar zy s tw ie  
z n a y d o w a ł y  się ieszcze dwie inne ż y d ó w ­
ki równie kosztowanie przybrane .  S k o r o s m y  
z  oblubieńcem po wi ta l i  s i ę  wstrząśnięciem  

ręk i ,  zas iedl i śmy,  i wrez ukazali  się dway m u -  
zykańcj,v starzee,  którego głowa po dobna  b y ­

ła*- do popiers ia"Seneki ,  i podesz ła  k o b ń t a ,  
która 1 w wielu kraiach b y ł a b y  za c za ro ­
wnicę  uważaną. Obo ie  miel i  g l in iane gar lu  
skórą baranią obc iągnię t e ,  i eden  m n i e y sa y ,  
drugi  większy .  Zażądano tańca,  i po  nie-  
jakim Opoize,  młodsza z dwóch wspomnia ­
nych  Żydówek w y s iąpiła zarumieniona.  By­
ło on* naypieknieyszą ze w szys tk i ch  iakie

w T a n g e r z e  w id z i a ł e m ,  i i s t o tn i e  m o g ł a  W  ró 

- w ni stfanąć m i ę dz y  p i ę k n o ś c i a m i  wszys tk i ch  

k r a i ó w . -  Pos t a wa  iey b y ł a  n i eco  m ę ż n a , -  
a l b  to n i e  c z y n i ł o  i.j n i e p r s y  ? un ą ;  iak m» -  
g ł e m  S - jd ń ć ,  n i e  Uli. ł a  w ię - ey .  n a d  a t  16,
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Słodycz maluiąca »ię w ley wielkich czar* 

nych oczach, p iękne  purpurowe usta, i szyb* 

ka zmiana wstydliwego rumieńca na mi­

ły ch  i p e łn ych  licach; b y ł y  to wdzięki,  

k tó r e  tylko pędzel Ty c i a n a  m ó g ł  oddać. 

Ł a god ny  czarniawy meszek do koła ust,który 

t a k  upiększa b ru n e tk i ,  p łeć iey delikatną 

ozdabiał .  Wiem iż przesąd w Anglii jbardzo 

przeciwny iest tey własności, k tórą w ąsam l 

nazywaią.  Jest ona u nas istotnie rzadką, 
z'nam tylko iednę rodz inę ,  k tóra  się nią

odznacza, a wszystkie pigkne twarze iey 

k o b ie t  nabywaią przez ten  meszek właśc i­

wego sobie' wdzięku. Ale powracam do mo- 

i e y  ładney źyduweczki. S t a n ę ła  do tańca 

* układną i wesołą postawą; muzyka,  ieśli 

ią tak nazwać można, grać zaczęła: a wrzas­

kliwi starzy śpiewacy odzywali  się iedno- 

tonnie  uderzaiąc gwałtownie w gliniane bę­

bny:  Młoda  dziewczyna chwyciła za dwa 

rogi  iedwabney chustki, spuści ła  wstydli­

wie oczy na dół, i zacsgła całemu ciału na­

dawać pewny rodzay przy jemnych i zalot­

nych poruszeń, kiedy tymczasem n o g a m i  

napizód i w t y ł  z l ekkością Ws t rzą sa ł a ;  

niekiedy Wykręcała się do koła wznosząc 

zarazem chustkę nad g łową,  t y m c z a se m  

b ra t  iey oblubieniec,  który i u l  p rzy  niey 

stał ,  dotyka ł iey czoła sztuką monety,

k tó rą  następnie rzucał  mu zykantom.  Oblu-

bienica,  która po siostrze swoiey nastąpią 

piła, iu z u i e  tak  pięknie tańczyła, a po.  

stawie iey zbywała  na tey  nnywigkszey 

przyiemności,  i ak ą  skromna wslydliwośó 

nadaie. Ponieważ mieliśmy ieść w ogrodzie 

Konsula szwedzkiego,  opuścil iśmy więo ro* 

dzinę żydowską;  nie p ie rwey iednak dopu.  

kim od owey ład ney  dziewczyny nie uzy­

skał  pozwolenia, abytn ią odwiedzi ł  na <* 

zaiutrz dla odrysowania iey w zupe łnym u* 

biorze.

Udaliśmy się więc doszweckiego ogrodu,  

który tuz przy  bramie miasta zn&ydował się. 

Ma on około dwa a k r y  roźległośei i należy 

do hrabiego Herenof f ,  k t ó r y  go zakupi ł  

od Sułtana.

W Ą T P L I W O Ś Ć  O P O D R Ó Ż Y  P A N A  

C A I L L E D O  T E W B O K T U .;

Kilkanaście temu miesięcy, iak wszystkie 

dzienniki  na obu półkulach doniosły o szczę­

śliwie odbytey podróż y  Pana Caille do ta- 

iemniczego Temboktu.  Towarzys two 

ieograficzne w P ar yż u  przyznało mu  nagro­

dę. Król udurował  go pensyą i krzyżem le» 

gil honorowey, cała Francy a chlubiła się
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i e  n a y p ie r w sz y  p o dr óż n y ,  k tóry  dos ta ł  się  
do t e g o  miasta i p o w r ó c i ł  z n i e g o ,  i e s t  
Fran cuz :  ze  wszech  s t ron  d y m  ka dz id ła  
t a k  b y ł  w ie lk i ,  ze  t rudno n aw et  b y ł o  ro .  
zeznać,  na caern rzeczywi śc ie  za l e ż y  przysłu. .  
ga Pana C* i He. N i e  iestto n i c  pod ob neg o
am do po d ró ży  Ko lu mb a ,  ani do Vasco  di 
Gama,  ani  n a w e t  do Pa rry ,  cała rzecz za­
l e ży  na osobl iwości  i e og ra f i cz n ey .  Sr odk o*  
wa A fr y k a  wcal e  i es t  nieznana,  T e m b o k t u ,  
rz ek ł s zy  prawdę ,  nie ies t  w ś r o d k o w e y  c z ę -  
fci  Afryki ,  raczey w zachodn iey  , n iebardzo  
d a le k o  od brzegów Oceanu ,  i ak ko lw iekbąć  
ani do T e m b o k t u  nie móg ł  się n ik t  d o s t a ć 1 
D o p i e r o  Angl ik  i eden  roaior La in g  z w a l— 
cz y w sz y ,  n ie s łychane  trudności ,  do szed ł  tana 

l e c z  zaraz został  zamordowany .  Wszakże  
A ng l i c y  posiadąią m n ós tw o  l i s tó w  p isanych  
pr,zez n i ego  z Afryki ,  gdz i e  znaczna część  
p o d r o ż y  do T e m b i k t u  iest  skreślona.  B y ł  
to mą ż  w i e l c e  u c z o n y  i bardzo gorl iwy,  co 

Więc z i e g o  ręk i  w y s z ło ,  ies t  n iezaprzeczoney  

rzete lnesci .  Rząd  angie l ski  d ow ied z ia w szy  
s i ę  o  i e g o  śmierci  , p os ta n o wi ł  wszelki em'  
sposobami  dochodzi ć  m o r de rc ó w  , nie ża ło ­
w a ł  ani  starania  ani kosztów  n a y w i ę k s z y c h  
i w l e s i en i  roku  z e s z ł e g o  takie od ebra ł  
wiadomości ,  z k tórych  się pokazuje,  że  maior  
Laing  nie przez  zb óyców pragnących  pie 

n ię d z y ,  n i e  p rze z  fa na ty ków  rel i giynyeh  
zos ta ł  zabity,  a le  przez i aki chś  ludz i ,  któ“ 

r y m  nayw ięce y  sz ło o pakiet  pap ierów zas. 
p ie cz ę to w a n y  c z e r w o n y m  lakiem.

Któż to ies t  Pan Cai l le? c z ł o w ie k  Dro^ty,  
i a k  sam wyznaje ,  awanturnik,  iak g o  zowią  
i ego  z iomkowie ,  k tóry  pu śc i ł  s ię  do A f r y ­
ki  nic  n i k o m u  nie mów iąc ,  od n ikogo  nie

♦tz.iąwszy ani  Wsparcia ani l i s tów  do k o n *  

s u l ó w  e u r o p e y s k i c h ,  Człowiek  n i e z d o l n y  
do napisania dz i e ła ,  c z ło wi ek  p o d łu g  k t f .  

rego ręk op i s mó w  i notat  u c z o n y  Jomard" 
u ł o ż y ł  d z i e ło  e t c ,  etc.  Zwróc i l i  t e d y n a  
u>ego orzy A n g l i c y ,  i często go rzk ie  zarzu-  
ly czyni l i  w- dz iennikach,  lak d a l e ce ,  że k u .  
ryer  f ra ncuzk i  trzy kolumny og ro m n e  napi-" 
sał ,  w których w z yw a  k a ż d e g o  dobrze m y .  
ślącego Francuza ,  ab y  ieśli  co w ie  o mor­
dercach maiora La ing ,  don iós ł  to publ i cz . ,  
ńości  bez w;,glf du  na n i k o g o ,  że t y m sp o i  
sobem nay w iększą  p r z y s ł u g ę  uczyn i  F r a n ^  
oy«, g d y  zb rodn iarze  zostaną p r z yk ła dn ie  
ukarani i t: d. i t: d. Ani s ł ow a  u «n nie  b y .  

to o Panu  Cail le,  k t ó ż b y  śm ia ł  c z y n ić  ko-,  
mu podobne  zarzuty ? A n i  dziś n ik t .ni ,e  

, śm ie ,  wszakże g ł o ś n o  ze wszech stron pa> 
wstaią o d ł o s y  powątpiewające  czyl i  b y ł  r ze­
czywiśc i e w T em b o k tu .

Zacny  naród francuzki  iak iest  d z i ec i n n y  
g d y  idzie o trochę dymu czczey  s i a n y - ,  tafc 

surowy w wy m ie rz a n iu  sprawied l iwośc i ,  n ic  
nie zaprzecza Angl ikom w t e y  mierze ,  ow­

sze m rozgłasza  u siebie w s z y s t k i e  ich u .

•  agi, woła o sąd Pub l i cznośc i ,  wzy wa  Pana  

F ai l l e  aby się u sp ra w ie d l iw ia ł .  Ale P a n  

Oa111 e nayros t rop n iey  sobie p os tą p i ł  zby„  

waiąc wszystko mi lczeni em,  aż do wydania  

opisu swoiey  podróży ,  k tóry  miał  o d p o w ie ­

dzieć na wszystkie prze sz ł e ,  te raźnieysze  i 
p rz ysz ło  zarzuty.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )
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IV.
M N  I C  H

O fra U d yc i  Korzeniowskiego)
N a t e r a z  z n a y d u i e  się w d r u k a r n i  N .  

'G i u ck sb e rg a  n o w a  p o d  p r a s  są t r a i e d y a ,  t a b
za sz cz y tn ie  z n  m e g o  w n a s z y m - I w K c i e  l i ­

t e r a c k im  Józefa K o r z e n i o w s k i e g o ,  p o d  

t y t u ł e m :  M n i c h .  Rzecz i ey w z i ę t a  t e s t  

z  końf ia  p a n o w a n i a  B o l e s ł a w a  Ś m i a ł e g o .

P o e t a  w y s t a w i a  Kró l a  t e g o ,  t u ł a i ą c e g o  

si ę w g ó r a c h  K a r y n t y i ,  a m i a n o w i c i e  w  

k la sz t o rz e  O s y a k n ,  p o d  u b i o r e m  m n i c h a .  

, f*go sa m o tn o ść -  i s t r o n i e n i e  o d  lu d z i  , 

z a c z ę ł o  o b u d z a ó  p o d z i w i e n i e  d r u g i c h  

z a k o n n i k ó w  i śc iągać n a  s i eb ie  u w a g ę  

p r z e o r a :  g d y  w t y m  p r z y b y w a  d o  t e g o ż  

k l a s z t o r u  r y c e r z  S z r e n i a w i t a ,  s z u k a n e  
t ^ ł a i ą c e g o  się B o l e s ł a w a .  C e l e m  p o d r ó ­

ży- i e go  , g d y  d o w i e d z i a ł  - się że K ro i  u 
d-ał się d o  K a r y n t y i , - b y ł o  zna leśe  s w « -  
gp  m o n a r c h ę , ,  p r z e b ł a g a ć  g o ' z a  t o  : : że 

wszystkie-  w-ystępki k r ó la  z i e go  n a m o w y  

p o c h o d z i ł y  i J p o t e m  1 s z u k a ć  c h w a h b n e y  

śmierci  na w o y n i *  k r z y ż o w e y .  P o b y t
n i e z n a i o m e g o  m n i c h a  ’ W k l a s z t o r z e  O -  

s p e k i m ,  i d z i w n i  o k o l i c z n » ś c i  t ó w a - “ 

w s r z y s s ą c e  t e m u ż  p o b y t o w i ,  • p o r ó w n y ­

w a n e  z  o p o w i a d a n i e m  S e r e n i a w i i y  p o ­
b u d z a j  p o d a v r z e n i - ,  -/* m n i c h : * ta ierani -

ezy ies t  B o l e s ł a w e m .  W t y r a  p r z y b y w a  
-X % d i  i i a k o  p o s e ł  b i s k u p a  , o g ł as za
k l ą t w ę ,  r z u c o n ą .  p r ze z  P a p ie ż a  * na

B o l e s ła w a  Ś m i a ł e g o  j a g dy  w sz y s cy  za” 

k o n n i c y ,  p o m i ę d z y  k t ó r y m i  z n a y d u i e s i ę  

i B o l e s ł a w  o d  n i k o g o  n i e z n a n y ,  p r z e r a ­

że n i  t ą  n o w i n ą ,  n i e  w i e d z ą  co p o c z ą c : 
z a k o n n i k  W a c ł a w ,  k t ó r y  n a y  większe  p o ­

w z i ą ł  p o d e y r z e n i e ,  i ż  w  n i e z n a i o m y m  

m n i c h u  ies t  u k r y w a j ą c y  się B o l e s ł a w ,  

w p r o w a d z a  n a g l e  S z r e n i ą w i t ę  , i t e n  p o ­

z n a w s z y  K r ó l a  p a d a  m u  d o  n ó g  i b ł a g a  

o  p r z e b a c z e n i e .  B o l e s ł a w  o d e p c h n ą w s z y  

g ó  z p o g a r d ą ,  w p o ś r ó d  p r z e k l ę c t w  p r z e o ­

r a ,  z a k r y w s z y  t w a r z  s w o i ę ,  o p u s z c z a  

k la sz t o r ,  W a k c i a  t r z e c im  S z r e n i a w i t a  z 
A d a l b e r t e m ,  d r u g i m  z a k o n n i k i e m ,  k t o i y  
n i e c h ę t n i e  u le g a ią c  w o l i  o y c a  p r z y  w d z i a ł  

k a p t u r  m n is z y  • idą  s z u k a ć  B o l e s ł a w a  , 

k t ó r y  skry ł  się w  i a s l i i ń i , gdz i e  d a w n i e y  

z a m ie s z k i w U ł  i ak i ś  p u s t e l n i k .  T a m  S a r ę .  

n i a w i t a  - u p a d ł s z y  d o  n ó g  K ró la ,  b ł a g a  
O i ego  p r z e b a c z e n i e  i g d y  B o l e s ł a w  o -  

k r y w s z y  g o  z ł o r z e c z e n i e m  i w y r z u t a m i ,  

n i e  c h c e  r a ń 1 p r ze b acz y ć ;  u k a z u i e  się 

d u c h  b i s k u p a  S ta-n is ława K o s tk i  i r o s -  

k a z u i e  m u  p r z e b a c z y ć .  B o l e s ł a w  z p o ­

k o r ą  i p r a w d z i w ą  p o k u t ą ,  p rzeba cz a  

s w e m u  * w r o g o w i ,  a d u c h  S t a n i s ł a w a  p r o ­

wadz i  g o  d ó  k o ś c i o ł a  , g d z i e  z g r o m a ­

d z a n i  b r ac i a  o d p r a w i a l i  m o d ł y  p o k u t n e ,  
j t a m  pr zed  o ł t a r z e m  p r ze b ac z a  k r ó l o w i  

ze s w o i e v  s t r o n y  i daie  r o z g r z e s z e n i e .  

BoleS-łu-W s k r u c h ą  p o k u t n ą  u p a d a  n a
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s t o p n ia c h  o ł t a r z a  i .kończy  życ ic .—  Ca­
ła  sz tuka  dz iwnie  pięknie  iest p r o w a d z o ­
na .  S k o r o  ukaże  się z p o d  p r a s s y , nie 
omi eszkam y dać iey k ry ty c z n e g o  roz­
b i o r u ,  t eraz  poprzes ta jemy ty l k o  na ie- 
dn yr n  z n iey w y ią tk u .  W akcie d r u g i m ,  
scenie 3 w y o b r a ż o n y  iest  c ie m ny  k o r y ­
ta rz w n o c y ,  o k o ł o  p o b o c z n y c h  dr z w i  
kościoła ; z a k o n n i c y  m odl ą  się w chórze-  

C h ó r  (za sceną) .
M ó d lm y  się P a n u /

M n  i c h (w c h o d z i  i zbl iżając  Się k u  

d rz w io m  kościoła staiel)
T u  kres; za próg  ten ieszczem nie przes tąpi ł ,  
G n ą  się ko la n a  ,  ile razy  śmia łą  
N o g ą  chcę stanąć w d o m u  p o św ię c o n y m .
O d k ą d  tn óy  oręż  kr wi ą  go  z b r o c z y ł .  Nie 

8 m a m

Odw ag i /  Z b ro d n ia  t r w ó ż n y m  mię z r o b i ł a ! 
T u  więc zos tanę ,  stąd ich słyszeć mogę* 

( z a t r z y m u i e  się.)
C h c ia łb y m  się m o d l i ć , ch c ia łb y m  rze­

wnie  p łakać,  
( p o  n ie iak ie m m i lc z e n iu )

Biada mi/  Oczy  mo ie  wiecznie  suche  
Serce d o  n i eba  drog i  z a p o m n i a ł o ,  
ł  Bóg iuż  g ł o s u  m e g o  n ie  r o z u m ie .  

G ł o s  1 szy 
(w chórze za  sc eną )

Duszo  czciy B o g a ,  k tóry świa tem r z ą d z i ł  
W ie lk a  iest i ego  po tę g a /
On  głębi  serca w z ro k ie m  swoim sięga 

I myśl i  sądzi.
G ł o s  2gi .

W  s z e c h m o c n y  Stwórco!  Oycze  i Panie!

Cieb ie  ia . szukam w s t rap ien iach  mnich  ;
Niech  g l o s  mó y r z e w n y ,  moro w o ła n i a ,

Doydz ie  do  uszu twoicl i /
D z ik i  wróg  na ranie ^ ą b  sw.óy u a s ro ly f ;
Ale m ia w tob ie  ufność  p o ł o ż y ł .
G dy m ię  t w y c h  s k rz y d e ł  tarcza za s ł on i  

■- * #
Ż a d e n  mrę^gr o t  nic d o g o m  /

G ł o s  ł s zy
Ach/ kogo  two ia  op uśc i ła  ręką,
Jakże bezsi lny i m a ł y  !
Każdy go  n ieprzy jac ie l  zwycięża  i nęka. ,
Każdy wiat r  go  p o r y w a  i biie o s k a ły .
Nieszczęśl iwy w ęd ro w ie c  r z u c o n y  w bez- '

d rożę,
Pr óż no  wo ła  o g w i a z d ę  i o ścieszkę pyta! 
Błą  l .go w pu szczy  zagłębia. ,  s t rach za

piersi c h w y ta  
I w z im na  p r o w a d z i  ło że .

C h ó r .
Módlmy się Pa  nu l  

M n i c b.
Módlcie się za m n ie !—  O / m o d l i t w a  wasza 
D o y d z ie  do n ieba ,  i ak o  h y m n  ufnośc i ,  
Wes tchnien ie  prawey duszy ,  iest nayc zy s  t -

s z y m
O d d e c h e m  ziemi;  h o ł d  ten nayg odn ie ysz y  
C h ó ry  an iołów przed t r o n  Boga wznoszą :  

Le cz  w czyich piersiach wszys tko  iuż  w y ­
m a r ł o ,

I wiecznie  ieden ty lko  g ło s  się wznos i ,  
Jed na  myśl  czuwa , iak sa m ot na  palma 
W pu s t y n i  s k w a r e m  s ł o ń c a  w y p a l o n e j :  
Na czyiem czole w chwi l i  u r o d z e n i a  
Sza tan p o ł o ż y ł  p ię tno  swey wła sno śc i :  
Nie ch  się nie modl i ,  niech przekl ina  tylko  
Q w  g ro ź n y  m om ent . ,  w k tó rym  u j r z a ł

z i e i n i - ę ,
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G ł o s  I s z y  ( w  c h ó r z e . )

N ę d z n y  g r z e s z n i k u !  p a d n i y  n a  k o l a n a !  

P r z y r z e c z e ń  Boga t w e g o  n ie  m i e y  za n ie /  

. W  tuku w s z y s tk a  w ł a d z a ,  w n i m  s t a ł ose
d o z n a n a  

I m i ł o s i e r d z i e  b eż  g r a n ic !  

Z a l e y  się ł z a m i  s k r u c h y  i p o k o r y ,

N i e c h  się t w e  se rca z m i ę k c z y  i r o z c z u l i ;  

O n  cię iak oyc iec  w p r z e b a c z e n i u  s k o r y  

D o  ł o n a  s w e g o  p r z y t u l i .

G l o s  2gi>
T y ł  b y ł  n i e z g i ę t y m  d la  t w o i e g o  b r a t a ,  

P e ł e n  m ś c i w o ś c i  i p y c h y ,

T y ś  g a r d z i ł  p r o ś b ą  , a B ó g  w ł a d c a  św ia ta ,  

S ły s z y  cię p r o c h u  z n i k o m y  i l i c h y .
J u z  ci m i a ł  s ł u s z n ą  ka rę  w y m i e r z y ć ;

A l e  ża l  sz cze ry  d o s t r z e g ł  w t w o i m  ię k u  , 

1 g r o ź n y  p i o r u n  k t ó r y  m i a ł  u d e r z y ć ,  

Z g a s ł  w i e g o  r ęku !

G ł o s  l s z y .

Z w r ó ć  k u  n a m  p a n i e  o c z y  ł a s k a w e !  

S p r a w i e d l i w o ś c i  n i e  u z b r a i a y  s w o ie y .

B o  czyieŻ serce t a k  czys te  i p r a w e ,

A b y  z u c h w a l e  i ś m i a ł o  

S ą d u  tnoi>-go c f ę k a ł o  

I  p o m s t y  t w o i e y ? - —

Chór .
M ó d l m y  się p a n u /

M u i,c h.

pVIamze w a m  w i e r z y ć ? — C z a r n a  n o c  r o z ­
p ac zy

Z e w s z ą d  mię s k r z y d ł y  s w e m i  o g a r n ę ł a .

A  p rzec ież  czucie  czuia  że ies t  ś w i a t ł o ,  
R t ó r e  ini  m o ż e  k iedyśko lwi-ek  b ł y ś n i e .

T y l u m  z b r o d n i a r z ó w  widz ia ł !  w o c z a c h
m oich

N i e r a z  się r o z p a c z  z ż y c i e m  p t s o w a ł a :

P rz e c ie ż  p o  d ł u g i e y  w a l c e  i p o k u c i e  ,

W y s t ę p n y  g r z e s z n i k ,  iak n i e w i n n e  dz i ec ię

W  o b ię c iu  m a t k i ,  w r ę k a c h  śm i e r c i  u s n ą ł .

T a k !  l i t o ść  Bo g a  n i e o g r a n i c z o n a .

J  tnóy czas p r z y id z ie .  Wszy s tko  s ę z a c z y n a

I k o ń c z y ć  m u s i ;  t o  i e s t  g o d ł o  z i emi !

R o z k o s z  i szczęś  ie , k t ó r e b y  r a d  c z ł o w i e k
U w i e c z n i ł ;  w p ie r s i ach  z n i k a  ustępuiącr

Mie ysc a  s m u t k o w i ,  r ó w n i e  n i e t r w a ł e m u .

I ty g r y zą ca  s i ło  ! t y  s t r a s z l iw a

M o w o  s u m i e n i a ,  m u s i s z  t a k ż e  ustać!
O d w i e c z n y  p r ze p i s  dla  r a n ie  się n ie  zm ie n i !

T o  s ł o w o  Boga  , k tó r e  nie p r z e m i n i e

C h o c i a ż  św ia t  p r z e y d z ie  !
( p o  c h w i l i )

C ó ż  t o ' i e s t  s za leńcze  ?
W  w y k r ę t a c h  g ł o w y  sw ey  p o c i e c h y  s z u -

( k a s z ?

Coś  ty  w y k o n a ł ,  t e g o  n i k t  p r z e d  to bą  
1 n i k t  p o  tob ie  p e w n i e  n ie  u c z y n i .
D z i k i  m o r d e r c o !  m o ż es z że  d o  s i ebie  
S t o s o w a ć  p r a w a  p r z e p i s a n e  l u d z i o m  ?

( z a t r z y m u i e  s ię )
Biada  m i ,  b i a d a !  Jak  w i r  p r o c h e m  m i o t a  
N a  w szys tk ie  s t r o n y ,  t ak m y ś l a m i  m ę tn i  
R z u c a  ż e la z n a  r ę k a  p r z e z n a c z e n ia .  
G d z i e ż  się m a m  u d a ć ? —  C o k o l w i e k  się

s t a n ie
T e n  p r ó g  p rzestąpię .  Z ża lem i r o zp a cz ą  
U p a d n ę  na t w a r z  p r z e d  o b l i c z e m  B o g a .  
N i e c h  się s k l e p i e n i e ' d o m u  iego  z w a l i ;  
N i e c h  g ł o w ę  m o i ą  i ego  p i o r u n  z e t r z e ,  
T y m  lep iey  d la  m nie !

( S t a i e  na  p r o g u  i cofa iac  się k r z y c z y )  
P rze bóg !  S ęd z i o  świata!  

Krew n a  o ł t a r z u .
( p a d a  bez  z m y s ł ó w . )


